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O WOLNOŚCI I SILE DUSZY
Pisałem niegdyś, że dusza to formula 

stosunku stworzenia do Boga. Mam i dzi
siaj wrażenie analogiczne, że psyche nasza, 
to jakby macka w stosunku do otaczają
cych na6 objawów „ducha", czy „materii".
• Macka" wyczuwa to i tamto, ale czuje 
przytem i siebie.

Czy ta przesłanka jest „obiektywna", to 
ZTlaczy •w iarogodna .d la  (każdego z  n as  —  
nie wiem i raczej o tym wątpię. „Subiek
tywnie" atoli, z całą pewnością płynie tu 
dla mnie wniosek, że zapoznawanie „pier
wiastku nadprzyrodzonego" („ducha") w 
żyCiu ----to absurd, ale: przerzucanie na je
go barki a limine wszelakich spraw czło
wieczych — to barbarzyństwo...

•  *

Nie wegetacja istot żyjących, lecz wy
sokie, bodaj najwyższe możliwie napięcie 
ich sił, może odsłaniać przed nami tajniki 
głębsze mechanizmu ich życia.

Podobnie — nie społeczność, /grana 
wielorako 'w zespole swych cząstek składo
wych. lecz starcia, jakie między cząstkami 
tymi — ludźmi — zachodzą na arenie ży
cia, zdolne są wprowadzić nas w głąb wy
czuwanych przez nas tajników ich bytu.

Nic dziwnego przeto, że psychika ludz
ka. kryjąca zaklęty w niej świat zarówno 
biernych jak czynnych sił poznawania, mo
że odsłaniać ich przed nami 6tokroć wię
cej w stanie silnego swego napięcia: fer
mentu. podniecenia, burzy •— aniżeli w 
powijakach konwenansu, na tle dnia pow
szedniego.

Oskar Wilde w arcyglęhokim rozważa
niu „grzechu" i „cnoty", „winy" i „kary", 
„zbrodni" i „odkupienia", zawartym w 
słynnym jego utworze De profundis, dal 
nam. jako w studium głębinowym, za
czerpniętym z życia, tysiąckrotnie więcej 
niezrównanych podpatrzeli psychologicz
nych. niż mogło by zdobyć 6ię na to t. zw. 
pospolicie „dociekanie".

Tezą wytyczną Wilde4 a zda je się być 
spostrzeżenie, że w psychice człowieczej 
istnieje tak wysoka kraina duchowości, iż 
na jej wyżynach niebosiężnych wszystko: 
wszelakie zjawiska życia w nas odbite — 
zarówno nizinne jak górne — zdolne są 
osiągnąć ewą nirwanę, wskutek czego i naj
straszliwsze nawet wstrząsy moralne (a mo
że i wszelkie inne) mogą znaleźć tam swe 
ukojenie.

Jak atoli odbywa się w psychice ludz
kiej doniosły ów proces na szczeblach swych 
stadiów poszczególnych: w kolejach swych, 
przemianach, przegubach i zwrotach —

1 fragmenty rozdziału II nowej książki J. K. 
Kochanowskiego pt. Humanizm a człowiek, 

tóra w najbliższym czasie' wyjdzie w druku
nakład,-,,, F. Hoesicka.

trudno się o tym wszystkim w poetyckich 
obrazach Wilde‘a czegoś wyraźniejszego 
doczytać.

A szkoda wielka, bo jeżeli całość akor
dów jego psychologicznych może człowieka 
zająć, to właśnie li-tylko przemilczane 
przezeń wśród fiorytur artystycznych 6tadia 
pośrednie procesu, o ijakim mowa — byłyby 
w stanie pouczyć go o rzeczach i sprawach, 
życiowo i -cywilizacyjnie z punktu widze- 
na psychologicznego bodaj najważniejszych.

*

U wstępu do poruszonego tu zagadnienia 
trzeba rzucić pytanie, czy człowiek jest 
szczęśliwy przez to, że nim — jakby 6ię zda
wało — w danych okolicznościach „być 
powinien"?

Jak najoczywiściej — nie, bo nie ro
zumowanie, ani konsekwencje jego logicz
ne, lecz to, co zwykliśmy nazywać psychi
cznym, albo nerwowym stanem człowieka, 
rządzi jego „usposobieniem" — ono zaś 
„szczęściem" jego, lub „nieszczęściem".

Być może wprawdzie, że silna wiara, 
wznosząca człowieka ponad poziomy prze
ciętne życia, zdolna jest narzucić „nerwom", 
jako ludzkiej więzi materialnej, właściwy 
sobie 6tan psychiczny — wszelako nic ona 
to bezpośrednio, lecz owa „więź" stanowi o 
danym „usposobieniu" naszym.

Jakże wątłe są wobec tego podstawy su
biektywizmu człowieka, a wszakże one to, 
nie zaś jakoweś dane obiektywne, stano
wią o losach naszych moralnie!

Spokój i ukojenie, czy najboleśniejszy 
•wstrząs cierpienia zawisły tedy w nas od 
dopustu czynników, nieraz — w poczuciu 
naszym — zgoła od nas niezależnych, które 
smagają jaźń naszą okrutnie, albo folgują 
jej zbawczo, niczem jeździec ujeżdżający 
konia!

Tu właśnie — po zienwku rzeczy oce
niając — miejsce na zespół nasz wewnętrz- 
„y z wyczuwanym przez nas źródłem nie
wyczerpanym sil »™ ła, tj. na modi.twe . 
zdobywanie wśród niej wyzwalającego nas 
wewnętrznie z bolesnych więzów slabosci 
natchnienia mocy.

*

W człowieku — jak wiadome — rządzi 
wszystkim „usposobienie" jego " 
chwili: tak dalece, że można by powiedzieć 
pod przenośnią, i i  „doskonałego" Mutiusa 
Scaevoli ogień by nie parzył.

A jednak i nastroje — najwładniejsze 
nawet — ulgą zewnętrzną nie gardzą: pra
gną, aby itrud ich napięcia, płynącego z wy
siłku mocy wewnętrznych człowieka. za- 
stępowały — możliwie jak najzupełniej » 
„koniunktury" zewnętrzne.

Dlatego to błysk — chwilowy a zawod
ny — ..koniunktury pomyślnej" działa w

depresji nie tyle pocieszająco, co demora
lizująco, bo ludzi człowieka ulgą, gmatwa
jąc jednocześnie jego nastrój, pożądany 
przezeń istotnie w danej ’chwili.

A oto co nadto zaznaczyć tu trzeba w 
związku z przepotężną rolą „nastroju".

Jak ktoś, łaknąc ananasa, zdolny bywa 
pono — pod wpływam sugestii — odcauć 
go i w ziemniaku, tak też u dna wszelakiej 
depresji człowieczej zdają się pobrzmiewać 
mimo wszystko fletnie Syren olimpijskich, 
wieńczących męczennika wizją jego chwa
ły, zdeptanej wprawdzie w kipieli złych 
losów, lecz marzonej (jak widać) tym usil
niej w głębi tęsknot jego podświado
mych.

Antynomie skłóconych z sobą wzajemnie 
w ludzkim 6tarciu wewnętrznym elementów 
psychicznych — to właśnie cierpienie, dą
żące — choćby i na przekór tzw. rzeczywi
stości — do stania się, bodajby drogą me
tamorfozy czarodziejskiej własnych, ponu
rych pierwiastków swoich — szczęściem ży
cia!

Czyliż „cierpienie" TÓżni się w tym za
sadniczo od czegokolwiekbądź?!

*

Ale oto — po wielorakim szamotaniu się 
się człowieka z samym sobą — nachodzi na 
niego fala prostracji, a za nią — nuda, nie 
będąca 'jednak dowodem', że coś jest „nud
ne rzeczywiście", lecz Taczej,. że w psychi
cznej kolei rzeczy po napięciu idzie wyczer
panie: ugorowanie nieuniknione a zbawcze 
danej dziedziny wrażliwości ludzkiej w da
nym złożeniu spraw człowieczych.

Potem refleksje — refleksje i refleksje... 
'Refleksje w takim chociażby rodzaju:

W „winie" — nie zadanej komuś krzyw
dy żywej, bo ta byłaby jawną obrazą Bo
ga, lecz w „winie" tzw. (teoretycznie) „bez
prawia", przewiną istotną nie jest bodaj ono 
samo, lecz ujemny moralnie stosunek do 
niego ze strony „winnego".

Jeżeli też ten kaja się w danym przypad
ku szczerze — jest winien; jeżeli jednak nie 
mniej szczerze a mężnie trwa przy swoim 
— może okazać się „przestępcą“-bohaterem, 
walczącym z przemocą czy obłudą.

Racja bytu „prawa" polega bowiem nie
raz, a niestety dość często jeszcze, na tym, 
iżby w interesie niecnoty, jako (niezbędne
go jakoby tu d owdzie) motoru bytu zbio
rowego — gasić 'światło życia pod pozorem 
jego ochrony.

Tymczasem zaś jest — jak słusznie twier
dzi Roesbrock — wolą Chrystusa, iżbyśmy 
■wśród spraw życiowych nawiedzali głębię 
pojęcia naszego o Bogu.

A głębia ta właśnie — nie coś innego, 
jak się to wydaje nieraz „mędrcom z szkieł
kiem w oku" — głębia procesów psychicz

nych człowieka — jest po prostu dającą się 
ująć nader wielorako „rzeczywistością bytu".

Jako przykład, pierwszy z brzegu, niechaj 
tu posłuży rzut oka na zjawisko, zwane 
przeczuciem.

Bywa ono w ramach stanu pod- (nad?) 
czy po prostu świadomego człowieka — 
tchnieniem. nie budzącym bodaj wątpli
wości. Ktoś, opanowany pragnieniem natę
żonym, aby coś z zewnątrz niego się stało, 
uczuwa w pewnej chwili, że owo coś stanie 
cię — jakoż się staje... A odczucie to udzie
la się w momencie krytycznym nie tylko 
świadomości, lecz i całemu „samopoczuciu", 
a zwłaszcza nerwom i mięśniom opanowa
nego przeczuciem człowieka. W masie jego 
ciała jest ono jakby fizycznym akompania
mentem myśli, przelewającym się ciężko, 
jak ołów, w takt jej drgnień mgli6to-świa- 
domych.

Razem wziąwszy, odnosi 6ię wrażenie, że 
— bez względu ma to, co z czego powstało 
genetycznie: „fale" świadomości pomienio- 
nej z ciężkiego „fluidu", czy odwrotnie — 
są to już.dziedziny, w człowieku dzisiejszym: 
odrębne.

„Dusza" i „ciało"?
Zaczyny, czy etan odwieczny ich „sym

biozy"?
Zdaniem Platona, „ze wszystkiego, co 

człowiek posiada bliskiego bogom — dusza 
jego jest im najbliższa, (nie przestając być 
jednocześnie) najistotniejszą jego własno
ścią".

Toteż człowiek — mimo całą swą niedo
skonałość moralną, wyrażającą 6ię w jego 
lawirowaniu nieudolnym między biegunami 
pychy i pokory, posiada jednak na ogół pe
wien instynkt, pozwalający mu na ocenę 
przybliżoną wartości, jakie idane mu jest 
wnosić do życia swego otoczenia.

Dzięki darowi temu, człowiek, a nade 
wszystko człowiek-twórca, który by nawet 
wartość swą mierzył jedynie miarą, narzu
coną mu przez środowisko własne — /doj
dzie łatwo do stwierdzenia swej wyższości, 
zwłaszcza gdy dostrzeże, że to, na co się 
zdobył, ma widoki stania się dorobkiem nie 
tylko danego pokolenia, lecz i dalszych.

Z chwilą 'tą jarzmiące go dotąd sugestie 
wyższości otoczenia jego nad nim załamują 
się automatycznie. Że zaś zasady 6tosunku 
potomności do jego O6oby — bodajby ja
ko nieznane mu zgoła — również krępo
wać go nie mogą, przeto ów wiekuisty (jako 
typ) czlowiek-pryanityw, wyłaniający 6ię ze 
stada: — on i jego w rozumieniu rozwojo
wym epigonowie — poczynają „śpiewać" — 
coraz to swobodniej — „samym sobie"...

Akompaniuje im w tym, a raczej może 
dyktuje im pieśń swą — ich sumienie: głos 
głębin wewnętrznych człowieka — werdykt 
trybunału, w którym „duch" 06ądza ich 
zgodność lub niezgodność ze sobą.
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Odnosi się przy tym wrażenie, że rola 
tzw. in te lek tu  sprow adza się w procesie 
tym  do czynności m echanicznej pośredn i
ka, przekazującego przebieg owego proce
su  —  świadomości, jako syntezie duchowo- 
m ateria lne j człowieka.

Co zaś trzeba tu zaznaczyć, to okolicz
ność uderzającą, że potędze tzw. wyrzutów’ 
sum ienia, k tó re  określamy tu , jako „głos 
ducha44, nie odpowiada w najsk rom 
niejszej bodaj m ierze siła in te lek tu , k tó rą , 
zgodnie z naszymi założeniam i, —  poczytu
jem y za „głos m aterii".

P osiłkując się porównaniem , moglibyś
my pow iedzieć, że gdy głos pierwszy to 
jakby  surm a, burząca m ury  —  to drugi 
przypom ina w zestaw ieniu z nim  igiełkę 
gram ofonu, znaczącą na pow ierzchni sam o
poczucia człowieka nikłym , acz na zawoła
nie wymownym swym śladem, tony huraga
nu, przepełniającego jego wnętrze.

T oteż człowiek norm alny, m ijający się 
z sum ieniem , nie zaśnie spokojnie, pod
czas gdy popełniającem u błędy inne, 
wspom nienie ich snu nie zamąci.

W pierwszym  bowiem  p rzy p ad k u  czło
wiek ów’ skrzyw dził —  wbrew „duchow i44 
kogoś, albo pogwałcił inne jak ieś ideały 
własne, szukając i znajdu jąc  tu  i tam  po
ziomo samego siebie; w drugim  mógł był 
może kogoś i zgładzić —  wszelako w obro
n ie „głosu ducha4', k tórego porywowi z 
m ieczem w ręk u  (np. w walce o ojczyznę) 
nie po trafiliby  zaprzeczyć ani on, ani inni.

Bywają jed n ak  ciężkie sytuacje, których  
człowiek —  bez względu na  swe do nich 
isto tne ustosunkow anie się, nieraz uniknąć 
n ie zdoła.

Nazywa 6ię to (kwestionowanym  dość 
powszechnie!) „przeznaczeniem 44, a posia
da (praktycznie) na równi z „wolną wolą44 
(choć to i tam to to spraw y (bodaj „życio
wo44) zgoła różne) —  swój zasięg oddzia
ływań, k tó rem u kres k łaść zwykło realnie
—  zwłaszcza w dziedzinie woli —  non pos~ 
sum us  człowieka niedoskonałego.

Skoro jednak  przypuścilibyśm y m ożli
wość jego doskonałości, a p rze to  przesłan
k i istn ien ia  żywrego „abso lu tu44 (w danym 
przypadku  —  m oralnego) w ram ach nasze
go by tu  —  z chwilą tą ustałaby au tom aty 
cznie racja, a za n ią sens i celowość samego 
naw et rozważania poruszanych tu  zagad
nień.

Z podobnych bodaj względów nie na le 
żało by  również m ieszać z wywodami myśli 
ludzkiej —  wyrazem in te lek tu  —  su p erla 
tywu uczuć ludzkich, Boga, za K tórego 
spraw ą bezpośrednią, zdaniem  jednych, a 
bez K tórego udziału, zdaniem  innych —  
myśl ta została usamodzielniona, choćby 
na podobieństw o bujającego w przestrzeni 
końca n itk i, tkw iącej zawiązkiem  swym w 
k łębku  niewiadomego.

Le m ieux  est Vennem i du bien! Toteż 
i tak ie bodaj poczucie wystarczy na jpo tęż
niejszej naw et roli człowieka w’ życiu, jego 
godności, a niem niej i najbardziej nawet 
buńczucznym , lecz zrównoważonym, asp ira
cjom badaw’czym jego umysłowości.

*

M arzona przez poetów i bohaterów  
ludzkości wmlność człowieka, za k tó rą  tenże 
cały już  bezm iar najserdeczniejszej krwi 
sw ojej p rzela ł w kolei wieków po świecie
—  nie jest koncepcją  jego m aterialistyczną. 
Gdyby bowiem tak  było isto tn ie, to ani 
człowiek, nękany głodem ciała a dochodzą
cy p o d  razam i dręczących go przeciw no
ści do s tanu  apatii —  ani ci, co toną w 
przesycie i jego prostrac ji, n ie  byliby w 
6tanie ani służyć tzw. ideałom  „oderw a
nym 44, ani —  zwłaszcza —  odradzać się 
pod ich oddziaływaniem .

W koncepcji „w olności44 nie idzie tedy 
człowiekowi —  a bodaj i wszelkiemu na 
ogół stw orzeniu, w ydzierającem u się  z 
jarzm a udręczeń —  o dosyt w rozum ieniu 
potocznym  przyziem ny, lecz o swobodę w 
wew nętrznym  wyżywaniu się tj. o tzw. „wol
ność d u ch a44.

A jes t to nakaz n ie m niej żywiołowry niż 
chęć nasycenia g łodu albo popęd  płciowy —  
z tą wszelako różnicą, że jeśli ostatnie te 
nakazy występują najpotężniejszej na ogół 
i najbezw zględniej na  szczeblach najn iż
szych stw orzenia, to walka —  zwłaszcza 
system atyczna —  o wolność ducha, na n a j
wyższych.

N adto, owa ta k  w yraźna w swej nad
rzędności, a przeto  i m łodszości życiowo 
rozwojowej, dziedzina ziem ska żywiołu 
ducha, -wykazuje (z na tu ry  rzeczy) podob
nie jak  wszelki szczebel ewolucyjnie wyż
szy, złożoność w funkcjach  swych hardziej 
skom plikow aną, a s tąd  i bardziej w wyra
zie swym życiowym indyw idualistyczną, o- 
sobistą, niż objawy p ra-elem entarn ie  pod
stawowych w bycie ludzkim  żywiołów’ in 
nych.

Stąd też n ik t bodaj z myślicieli nie wy
raził się o żadnym  z żywiołów, jak im  ule
ga człowiek — tak  charakterystycznie, jaK 
o duchu, chodzącym  niby samopas pom ię
dzy ludźm i i biorącym  w swe posiadanie 
jednych, a pom ijającym  innych: Duch 
gdzie d ice , tchnie...

Nic też dziwnego, że masa, jako taka, 
będąca wyrazem i rezerw uarem  zasadni
czej przeciętności ludzkiej, i to lerująca 
przeto bez zastrzeżeń folgowanie przez 
człowieka żywiołom niższym  —  k ręp u je  od 
praw ieku wszelakimi, dostępnym i jej wię
zami tych, co nie gromadzko już, lecz in 
dywidualnie, dążą w życiu (zawsze bądź 
co bądź zbiorowym !) za nakazam i p rzepeł
niającego ich  ducha.

T ak to z jednej s trony  pow stają tamy, 
u trudniające rozwój człowieczeństwa w 
ludzkości; tak  z drugiej rodzi się nakaz: 
A  jeże li rąlca twoja, albo noga tivoja gor
szy ciec, odetn ij ją i odrzuć od siebie.

Płynie s tąd  wniosek, że jednostka ludz
ka, m oralnie świadoma sam ej siebie, a 6tąd 
przeciw staw iająca się zasadniczo otoczeniu 
swem u, nie  powinna nikom u w ogóle pod
dawać się n a  ślepo’. Tam  zaś, gdzie istota 
człowieka n ie  godzi się z przypadłym  jej z 
urodzenia środowiskiem, co rzekom o winno 
ją z tym  ostatnim  wiązać n a  zawsze a bez
względnie —  człowiek ów —  o ile do 
głębszej sam otności zupełnej nie jest zdol
ny —  winien, porzuciwszy zw iązki krwi, 
ciążyć jedynie k u  ludziom , bliskim  sobie 
duchem, póki —  zgodnie z założeniami 
najwyższymi psychiki swojej, n ie  odnajdzie 
własnego, osobistego swego synostwa Boże
go —  w sobie.

W praw dzie —  jakby w m yśl Ewangelii: 
K to  m iłu je  duszą swą, u traci ją, a k to  
nienaw idzi duszy  sicojej na tym  świecie, ten  
jej strzeże  k u  w iecznem u żyw otow i —  po
wiadają i gdzieindziej: „Co oddasz, pozosta
nie przy tobie; co zachowasz —  stracisz na 
zawsze44 —  wszelako dotyczy to najpew niej 
—  jedno i d rug ie  —  nie „d u ch a44 o którego 
tu chodzi, lecz o „duszę44 w rozum ieniu 
egotycznie b ardziej poziomym.

*

I zw ierzęta posiadają w swym życiu 
chwile podniosłego ipiękna —  np. gołębie 
wśród ekstazy płciowo-uczuciowej. W szela
ko nie podobna zauważyć, iżby przyczynia
ły się one świadomie i celowo do przedłuża
nia lub utrw alania  chwil tych czy to  w ży
ciu płciowym, czy poza nim, jak człowiek.

Istn ie je  w nas bowiem  zdolność n ie  ty l
ko planow ego om ijania czynników’ spraw ia
jących nam  przykrość, lecz i takiegoż p o d 
dawania się bodźcom, pow odującym  przy
jem ne doznania, czego bodaj (zwłaszcza w 
tym stopniu!) zw ierzęta nie posiadają —  
podobnie, jak  sugestyjnego wprowadzania 
się w nastró j przez 6iebie pożądany.

I dlatego to człow iek poddający się  b ie r
n ie —  obyczajem  łudzi, zwłaszcza (vide: 
zw ierzęta!) n ieku ltu ra lnych , wpływom szpe
to ty  bytu, zdaje  się m ijać (nie tylko „ideal
n ie44, lecz także jak  n a jrea ln ie j) z  przyro
dzoną w rozum ieniu psychicznym  sytuacją 
swą potencjalną wśród stw orzenia.

Są to  zagadnienia doniosłe zarów no z 
p unk tu  widzenia teoretycznego, k tó ry  pozo
staw ić tu  należy specjalistom -psychologom, 
jak  —  życiowego z dziedziny k u ltu ry  cywi
lizacyjnej w ogóle, a —  upraw y uczuć ludz
k ich  w szczególności.

Ta ostatnia —  podobnie zresztą, jak
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rozpoczęta druk znakomitej i w najlepszym gatunku 
sensacyjnej powieści
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wszystko niem al, co dotyczy człowieka —  
kojarzy  się nie tylko ze 6ferą wysiłków jego 
indyw idualnych, lecz i zorganizowanych —  
nade wszystko w insty tucji religii.

Nie dotykając tu  jej w artości w ew nętrz
nych, trzeba stw ierdzić, że jest ona reg la
m entacją dążących do zapew nienia ładu 
społecznego kanonów m oralnych: że płynie 
z potrzeb zarów no jednostkow ych jak  gro
m adzkich —  że wiąże się nie ty lko z pew 
nymi nakazam i państwowości, ale i działa
jących w zgodzie z nią  instytucyj.

Trzeba jednak  pam iętać, że związane 
ze sferą poruszanych tu  zagadnień pojęcia 
o „duszy44 a —  reglam entacja sp raw  choćby 
i najszczytniejszych, człowieka —  to nie je 
dno. W szelka bowiem  reglam entacja może 
staw ać się tym  co najw yżej w stosunku  do 
życia, czym jest gram atyka w stosunku do 
języka, państw o  w stosunku  do narodu, a 
form a wszelaka, choćby i najdoskonalsza, 
w’ stosunku do zaw artej w niej treśc i —  tj. 
czymś, co m artw e jes t i zatrzym ane w biegu 
wobec tego, co -żyje i co potęgą żywotności 
swej stw arza coraz to nowe postacie istn ie
nia. a co m ianujem y: „duszą44.

A wszystko to, co nią —  quasi ideą p la 
tońską —  n ie  jest, p rzem ija z n a tu ry  rzeczy 
w’ obliczu nieśm iertelnego, nie starzejącego 
się „ducha44; przem ija, napełniając drogi 
pochodu swego oparam i n ie ty lko  cnót swo
ich, lecz i błędów.

Albowiem: errare hum anum  est...
Dlatego apologeta greckiej harm onii —  

utalentow any w dziejach politycznych prze- 
najwyżej władca świata — Rzym starożyt
ny —  nie pojm ow ał i najczystszych naw et 
prym ityw ów chrześcijaństw a, zarzucając je 
go bohaterom  odium  hum ani generis i pod
dając ich prześladow aniom , jako rzekom ych 
gorszycieli ludzkości. Dlatego zwycięzcy e- 
pigonowie m ęczeńskich w swoim czasie apo
stołów miłości dręczyli potem  pogan, nie 
szczędząc następnie  —  w dobie herezji i re 
form acji —  ognia ani miecza na zwalczanie 
wzajemne samych siebie. Dlatego -po dziś 
dzień jeszcze głoszenie a pełnienie haseł, 
choćby i najwznioślejszych —  to sprawy 
bardzo n ieraz od siebie dalekie.

K tóż p rze to  i kiedy bywał wśród owych 
zm agań s ię  ludzkości z własnym ościeniem  
jej duszy —  gorszycielem, a k to  zbawcą?

Odpowiedź na to pytanie  je6t nie 
m niej ograniczona, niż ścisłość poznania 
człowieczego w jak iej bądź dziedzinie.

Mimo to poszukiwanym  spraw dzianem  
sądów, bodajby  do ideału cokolw iek zbli
żonym, w świadomości naszej w inno być, 
bo życiowo za wszelką cenę być musi, jako- 
weś kry terium , którym  nicość dla człowie
ka być n ie m oże choćby dlatego, że zarów 
no psychika jego, jak  hum anistyka pow ia
dają mu niezbicie: natura horret vacuum .

Jeżeli nadto  i najgłębsze dociekania dzi
siejsze przyrodnicze prow adzą do wniosku, 
że „wszechśw iat to łupinka tego, co jest, 
szybująca n a  falach nieskończoności tego, 
czego n ie ma, to  —  mimo wszystko —  owo 
coś, co jest, nie jest i .nie może być d la nas 
tym  6amym, co to, czego nie  ma. To zaś, 
czego n ie  m a, nie w yczerpuje z zasobu p o 
jęć naszych tego, co w n ich  jes t —  tym  h a r
dziej, że n ic  n ie upew nia nas, iż to, co w po
jęciach naszych dziś n ie istnieje, nie zn a j
dzie 6ię w nich nigdy.

Odczuciem  takim  darzy nas zarówno 
stosunek życiowy psychiki naszej do świata, 
jak  kw iaty  jego duchowe: wiara, nadzieja 
i m iłość.

To praw da, że przedm iot ich może i m u

si być zawsze i wszędzie w życiu —  na tle 
różnorakich  jego zm ienności —  względny, 
wszelako ludzkie kategorie psychiczne trzech  
cnót pom ienionych są nie m niej „bezwzględ
ne44, n iż k artezjańsk ie: cogito ergo sum.

Poucza nas o tym zarów no przeciętna 
psychika nasza, jak  hum anistyka, a bez pou
czeń tych i głoszonego przez n ie  sensu ży
cia —  nie m oglibyśmy w ogóle mówić o roz
woju, czy uduchow ianiu się ludzkości, jak 
również o jej —  wedle pesymistów —  ob
niżaniu się okresowym.

I popadlihyśm y sceptycznie w nihilizm : 
owoc tegoż w gruncie rzeczy obskuranty
zmu, uw stecznienia, k tóry  zwykł towarzy
szyć jaskiniow com.

K tóż tedy —  raz jeszcze pytam y — 
gorszycielem jest, a k to  zbawcą?

Ten, co podtrzym uje w człowieku i ludz
kości w iarę, nadzieję i m iłość —- choćby 
jako k ad ry  je j odczuwania i zastanaw iania 
się nad rzeczami —  czyli też  ktoś, co kadry 
te paraliżuje, usypiając człowieczeństwo li- 
tylko dla tego, że dany s tan  życia nie zga
dza się tu i owdzie w danej chwili z głoszo
nym  przez kogoś —  szablonem ?

A przecież powiedziano: Id ź, a jakoś u- 
w ierzyl, n iech  ci sią stanie...

*

Człowiek —  jak  wszystko co żyje —  
rozw ija się z biegiem  czasu, w którego ra 
m ach danem  mu bywa wśród wysiłków o- 
siągać pew ne udoskonalenie w artości swych 
najwyższych. Tak dalece, że człowiek stary  
może niekiedy dostrzegać poza sobą nie tyl
ko spraw y swe „przem ijające44, ale wśród 
nich —  w obliczu „duszy44 własnej —  bo
daj i samego siebie.

Na ogół jednak  —  w życiu — wśród pe ł
ni jego doznań, człowiecza „m iłość samego 
siebie44, oraz towarzyszący jej autom atycz
nie nakaz odpowiadającego jej skłonnościom  
„praw a doboru4', brzm iącego: bliscy sobie 
niechaj trzym ają się  razem ! —  to potęga, 
jak  życie samo, niezwalczona!

Gdybyśmy też w yobrazili sobie ową mi
łość i to praw o jako wzrok, sięgający tym 
dalej, im wyżej wznosilibyśmy się na szczy
ty istn ien ia, to alter-ego naszym sta łby  się 
ten , co by równie daleko wzrok swój rozto 
czył.

Stałby się on jedynym  przyjacielem  n a
szym: pom ieniona bowiem miłość i praw o 
sięgają na ziem i i niebie ponad wszystko to, 
eo praw em  tym i m iłością nie jest.

A toli, skarbom  tym  bezcennym  towa
rzyszy jako płynąca z przeznaczeń lu d zk ich  
więź fikcyjna wprawdzie, lecz sugestyjnie 
potężna, zbiorowisk, grup, gromad, społe
czeństw, ludów i narodów  —  k tó re j imię: 
złudzenie (cywilizacyjne!) orzekające, że 
nie tylko my, lecz i inni m iłują i dostrze
gają naokół siebie toż samo i tak  samo, co 
i jak  m iłujem y i widzimy —  my.

Inaczej —  wszystko, <4) ludzkiego jest 
na świecie, uległo by w chaosie (antykultu* 
ralnym !) indyw idualnych egotyzmów czło
wieczych —  rozproszeniu.

Otóż —  klęską pow ojennych czasów na
szych, k tó re  podkopały wszędzie w świe
cie podstawowe walory cywilizacji, jest 
osłabienie pom ienionego „złudzen ia '4, spo
wodowane —  mimo nienaruszalności trybów 
psychologicznych bytu —  zbyt ostrym  pod 
wpływem „n ieludzk ich4' doznań wojennych 
wejrzeniem  w życie i w ludzi, podobnie jak 
m\ dotkniętych  dziś wszędzie obnażeniem  
(n iekulturalnym !) swego zmysłu spostrze
gania.

A wśród bezm iaru powstających stąd 
„przem ian44 życiowych wybija się tu nadto 
na ich czoło potężne zjaw isko inne.

Oto, Chrystus —  z idealn ie arcycziowie* 
czych , p rze to  boskich wysiłków, oraz zm a
gań się Ducha Swojego z doczesnością. w 
celu zaszczepienia Go ludzkości. znalazł ja ' 
. 0 wyjście Swą śm ierć m ęczeńska, uzna
jąc przez to Sam. że ludzie w swej większo
ści przytłaczającej, a władnej, zdolni są tyl' 
ko i>o ukrzyżować.

^ ic  przeto dziwnego —  zwłaszcza 2 
p u nk tu  wyjścia psychiki pospolitej —  2C 
11 z ie ••tymczasem44 po dziś dzień, a jak 

najnam iętniej —  krzyżują  Go bez przerw)' 
w osobach Jego naśladowców.

Odnosi się jednak  wrażenie, że  gdyby 
wo iec utajonej w głębi życia i rządzącej 
nim  stam tąd jak  gdyby kosm icznie m ił°' 
C.ł' ^cej ponadto  praw dą naczelną chr)" 

stiam zm u —- wszelka jednostka, jako kro
pla. odbijająca w sobie „wszechśw iat44, da
lej zas wszelka grupa ludzka, nic zrywając
z »ędnie!) związku swego cywilizacyjnego 2 

powszechnością —  szukać zechciała uade 
wszystko we w nętrzu duszy wdasnej Boga 
lo w arunkujący jedyną do  pom yślenia cywi
lizację, godną człowieczeństwa i dus^T 
człowieczej rozwój chrześcijaństw a w św if  
pie. stałby się na ogół może głębszy. pełniej 
«zv i nade wszystko szybszy.

J. K. KOCHANOWSKI
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A utentyczna opowieść z życia przem yt
ników na granicy polsko-rosyjskiej sta ła  6ię 
już w ybitnym  zdarzeniem  literackim , co 
tym bardziej zadziwia, że Kochanek W iel
k ie j N ied źw ied zicy1 Sergiusza Piaseckiego 
je s t książką na wskroś rom antyczną. Ro- 
m antyczność wypływa już z fak tu , iż autor. 
ut. w ro k u  1901 syn u rzędn ika  pocztow e
go, po ukończeniu 7 k las gim nazjum  czyn
n y  w powstańczej organizacji przeciw  bol
szewikom, następnie podchorąży szkoły 
warszawskiej i uczestn ik  kam panii 1920 ro 
ku, po  wojnie wywiadowca II oddziału, nie 
tyle z braku  lepszego zajęcia lub d la zysku, 
co z zam iłow ania do niebezpiecznej p rzy 
g o d y , 6tal się „asem 4' przem ytnictw a; za 
bandytyzm  skazany n a  karę  śm ierci, lecz 
ułaskawiony, w  11 ro k u  odsiadyw ania k a
ry  w więzieniu św iętokrzyskim , w zbioro
wej celi w ięziennej, |jął się  p racy  p isarskiej 
i p ierw szą w ydaną książką, w  tak  t ru d 
n y ch  w arunkach  napisaną w  ciągu pó łto ra  
m iesiąca, zyskał od razu  szeroki rozgłos w 
lite ra tu rze  i  w ielkie powodzenie u czytelni
ków. Przyznać zaś trzeb a , że ta  książka, 
jakże niezw ykła i p rzedstaw iająca życie 
bardzo osobliwe, jes t książką z p raw dzi
wego zdarzenia.

Je j au to r to n ie  żaden U rke-N achałnik, 
którego sztucznie rozdęta  sława literacka 
okazała się sensacyjną jętką. Albowiem  w 
Sergiuszu P iaseckim , gdyby naw et m iał p o 
zostać autorem  tylko jednej książki, zyska
liśm y pisarza  o niew ątpliw ym  talencie i —  
mimo pewne, nieliczne zresztą, błędy języko
we, z k tórym i n ie  zdołał się  jeszcze u p o 
rać, —  artystę  (świadomego w odkrytym  
przez siebie pow ołaniu literackim .

Ów K ochanek W ie lkie j N iedźw iedzicy, 
jak  au to r ochrzcił ewego powieściowego bo
h a te ra , będącego żywym odbiciem  własnej 
osobowości i au tentycznych przygód pisa
rza, zjednyw a na6 i  pociąga n iepodrabia- 
nym, na tu ra lnym  rom antyzm em  postaw y ży
ciowej.

W praw dzie P iasecki nie  poetyzuje życia 
ani zawodu przem ytniczego, przedstaw ia 
je bez żadnych obsłonek. Przypom nijm y 60- 
bie jed n ak  choćby tak i ustęp opisu  jednej 
z w ielu w ypraw : „Poruszam y się bez szme
ru , —  jak  cienie, jak  w idm a. Jesteśm y 
®Krytui, dośw iadczeni, p rzebiegli, śmiali, 
dobrze uzbro jen i, pew ni siebie... Przyjem nie 
pracow ać w  tak ic h  w arunkach, z tak im i k o 
legam i..?4 W idać stąd , jak  zresztą  z całej 
książki, że b o h a te r-n a rrato r opowieści, czyli 
sam  au to r, szczerze  sym patyzuje z opisy
wanym środowiskiem społecznym* i to  tak  
dalece, że i czytelnikow i udziela się to 
współczucie z dzie lną grom adą „asów44 g ra
nicy, chociaż są to dosłownie bandyci, nie 
wahający się przed ograbieniem , gdy się 
zdarzy  okazja, n ie tylko 6wych p rzedsięb io r
ców. lecz także swych współzawodników, a 
naw et gotowi zabić przeciw nika, aczkol
wiek jedynie  w walce albo w koniecznej sa
m oobronie.

G rom ada to  rządząca s ię  wszakże swoistą 
uczciwością zawodową i jakim ś aż rycer
sk im  honorem , co dla zachow ania godno
ści przem ytniczej każę w końcu  prowadzić 
całą akcję korsarską rozgram iania band 
tak  zwanych „pow stańców 44, czyli nowych 
adeptów  rzem iosła, n ie przestrzegających 
obowiązującego d o tąd  „klasowego44 obycza
ju. W iernych tem u  niepisanem u praw u „6ta. 
rych44 przem ytników  poznajem y właśnie z 
opowieści Piaseckiego, opowieści rom antycz
ne j nie ty lko z tego  pow odu, wszakże przez 
swoją ideę rehab ilitac ji p rzestępcy  nab iera
jącej mim o woli ch a rak teru  aż bajronicz- 
nego.

Aspekt w ybitnie b a jron iczny  ma p rzede 
wszystkim sam  n a r r a to r ,  'bo chociaż opo
wiada on o sobie ze skrom ną w strzem ię
źliwością. lecz jest to tylko pozór, choćby 
m e zam ierzony, albowiem  fak ty  mówią za 
siebie. Nie robi on z siebie żadnej ofiary 
losu, i owszem, opowiadając ,po p ro stu  o 
swym przem ytniczym  życiu, w ręcz wyznaje. 
,że życie to m u odpowiadało, że było mu 
ono właściwym żywiołem, w  k tó rym  mógł 
całkow icie wyładować swój b u jn y  tem p era
m ent.

Z resztą w iedzie mu się dobrze, skoro 
naw et z najgorszych opałów wychodzi cało 
i zawsze gotów do nowej przygody.

P onad m iłość kobiecą, k tó rą  nie gardzi, 
a le  łatwo się z  n ią  rozstaje, w yżej ceni p rzy 
jaźń  m ęską, gotów d la  n ie j do wszelkich 
poświęceń. W śród tych  przyjaciół, k tórycli 
Przedstawia z gorącym  entuzjazm em , a za- 
wsze w sposób żywo zindyw idualizow any.

’ SERGIUSZ PIASECKI: Kochanek Wicl- 
Niedźwiedzicy. Warszawa 1937. I ow. Wyd.

, Str. 415. (Ż przedmową Melchiora Wań
kowicza).

zna jdu ją  s ię  najw ybitniejsi rycerze rzem io
sła, od w spaniałego Saszki W ehlina, króla 
granicy , aż po  Szczura, K ruczka i  Graha- 
h arza, ostatnich współtowarzyszy wypraw. 
Jedn i z nich g iną, inni odchodzą do spo
kojniejszego bytu.

W reszcie, jak  przystało n a  hajronicznego 
korsarza, z licznej gromady n a rra to r  nasz 
zostaje na pograniczu sam otny, zmuszony 
do ukryw ania się przed poszukującym i go 
i  tropiącym i po  obu stronach  strażam i w oj
skowymi i policyjnym i, wciąż jed n ak  czyn
ny, nie dla pieniędzy, których  zdobył już  
wiele, ale nie dba o nie, natom iast i z za
m iłowania do życia niebezpiecznego wśród 
<pól i lasów, i z chęci wypełnienia' p rzyrze
czenia danego zm arłem u towarzyszowi.

Gdy i tego dokonał, z żalem  rozsta je  6ię 
z tym  pograniczem , gdzie w na tło k u  sensa
cyjnych iprzygód i wrażeń spędził iście ro 
m antyczny okres życia.

P O L S K A  Z A P O M N I A N A

S U P R A Ś L .  F R E S K  Z C E R K W I  P O B A Z Y L I A Ń S K I E J  Foto C. B. I. S.

Nie m niej rom antyczny jest stosunek n a r
rato ra  do przyrody, w  k tó re j i p isarz  osią
ga najpiękniejsze, na jlep ie j pogłębione 
chwile Swego artyzm u. W  obrazach  p rzy ro 
dy Piaseckiego n ie  m a nic sztucznego; całe 
opisane przez niego współżycie człowieka z 
dziką n a tu rą  odznacza się rzadką szczeroś
cią odczucia i praw dziw ie poetyck im  polo
tem  o n iespodzianej wzniosłości. N arrato r 
opowieści dokładnie  zdaje sobie sprawę, 
czym się  d la niego sta ła  przyroda', iw k tó 
rej odnalazł swobodę bujnego życia i n ie 
wyczerpane źródło ożywczej siły. N a t le  
wycieczki do W ilna daje też  bezpośredni wy- 
,raz swej n iechęci do m iasta , którego k li
m at i ludzi osądza bardzo surow o, a 6kąd 
co najrychlej um yka, aby pow rócić n a  szla
k i graniczne, do swych ukochanych  nocy, w 
k tó rych  za drogowskaz służą imu gwiazdy 
W ielkiej Niedźwiedzicy.

T ęsknotą za tymi szlakami i za tym d ro 
gowskazem, urastającym  do znaczenia sym

bolu, jest dogłębnie przepojona cała ta 
księga W spomnień o czasach niepow rotnych, 
rozpam iętywana i m arzona przez długie la
ta w ięzienne, w reszcie spisana z zaiste nie
zwykłym  rozm achem  p ió ra  i objawionego z 
nagła tem peram entu  artysty.

Trudno rokować o przyszłości lite rack ie j 
Sergiusza Piaseckiego, wszelako o K ochanku  
W ielkie j N iedźw iedzicy  ponad  wszelką wąt
pliw ość stw ierdzić tsię anusi, że t a  nowo
czesna a w pełni au tentyczna powieść w stylu 
hajronowym  jest rew elacją rzete lnego i w iel
kiego ta len tu .

P rzypom nieć tu  zaś m ożna Pożogą, rów
nież księgę wspom nień, k tó ra  rozpoczęła 
k a rie rę  lite rack ą  Zofii Kossak i pozostała 
jedną z najp iękniejszych książek znakom itej 
au tork i. Kochanek W ie lkie j N iedźiciedzicy  
zrodził 6ię wprawdzie w zupełn ie odrębnym  
środowisku, ale... spiritus fia t ub i vu lt.

K A Z IM IE R Z  CZACH O W SKI
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K S I Ą Ż K I
OLGIERD GÓRKA: Naród a państw o  

jako zagadnienie Polski. W arszawa 1937. 
N akładem  Biblioteki .Polskiej.

Książka pro f. O lgierda Górki wywołała 
szeroką dyskusję m erytoryczną na tem at 
.poruszonych -w niej. p roblem atów . Ja k  w ia
domo, zaw iera ona szereg tez nankowo-poli- 
tycznych, oraz obszerną część ideowo-publi- 
cystyczną, om aw iającą najaktualn iejsze  sp ra 
wy polskiego życia współczesnego. W osta t
nim, 7— 8 n-rze Drogi znajdujem y n iezm ier
nie in teresu jące omówienie dzieła p ro f. G ór
k i; zam iast sam odzielnej recenzji, dam y więc 
szereg  cy tat z tego omówienia zaczerpnię
tych , gdyż uważamy, że bardzo  tra fn ie  oce
na założeń p ro f. Górki została tam  sfo rm u
łowana.

Kw estię m niejszości narodow ych, a zwła
szcza mniejszości żydowskiej, uw aża prof. 
G órka za spraw ę kluczow ą p olsk iej teraźniej. 
szóści. Oto co pisze recenzent: „P ro f. Górka 
znakom icie zbija tezę antysem ityzm u pol
skiego, będącą główną, a właściwie jedyną 
podstaw ą całego tego system u, m ianowicie 
w iarę w to, że ograniczenie p raw  Żydów i 
ich prześladow anie musi pociągnąć za sobą 
masowe opuszczenie p rzez n ich  k ra ju . Książ
ka znakom icie uw ydatn ia  nonsens te j tezy, 
k tó ra  zupełn ie  n ie  liczy  się ze spraw ą m oż
ności em igracji m asowej i ijak gdyby jedno
razow ej: tak a  em igracja by łaby  niem ożliw a 
naw et w okresie przedw ojennym , wówczas 
gdy idlla w ychodźtwa polskiego 6tała otwo
rem  cała Am eryka. Tym m niej je s t ona mo- 
żebna obecnie, gdy — k o n k re tn ie  rzeczy hio- 
rąc  —  dla em igracji żydowskiej nie ma m iej
sca, poza m ałą Palestyną, k tó ra  według na j
nowszych p ro jektów  angielskich ma się o- 
graniczyć do drobnego skraw ka ziemi, nie 
większego tery to ria ln ie  od trzech  polskich 
powiatów. Em igracja Żydów z Polski musi 
m ieć m iejsce i będzie m iała  m iejsce w s to 
su n k u  coraz większym, gdyż sądzić należy, 
że wysiłki przede wszystkim rządu polskie
go, bo to do niego w pierwszym  rzędzie nale
ży, doprowadzą do znalezienia innych jeszcze 
terenów  kolonizacyjnych. Ale 6ą to ©pTawy 
niezm iernie trudne , długotrw ałe, a przede 
wszystkim bardzo  kosztow ne, więc w każdym 
razie m usim y być przygotowani na to, że Ży
dzi, chociaż we wciąż zm niejszającym  się 
stosunku  odsetkowym  do reszty ludności, p o 
zostaną jednak  w Polsce m asowo jeszcze 
przez dziesiątki lat, a zapam iętała i bezwzglę
dna  walka z nimi, oparta  na nienw iści, k tó 
ra  byłaby niejako sk ładnik iem  polityki na
rodowej n a  tak  długi okres czasu, m usi być 
odrzucona nie tylko z pobudek  h u m an ita r
nych, ale przede wszystkim ze względu na 
m oralne zdrow ie narodu naszego, k tó re  w 
atm osferze nienawiści dobrze się m ieć nie 
m oże —  a także ze względu na wew nętrzny 
pokojow y rozwój państw a.

W tych rzeczach zgadzamy się z autorem  
najzupełn iej. Wysuwa on tw ierdzenie , że do 
em igracji Żydów po trzeba  nie ty lko ażeby 
oni chcieli, ale ażeby mogli em igrować, a 
obecnie tego w  w ielk ie j masie uczynić n ie  
mogą. Dowodzi też  na jtrafn iej, że  em igrować 
m oże lludność coś posiadająca, a doprow a
dzenie m as żydowskich do zupełnej ru iny  i 
nędzy w łaśnie ich em igrację u tru d n i. To 
praw da, ale —  z drugiej s tro n y  —  n ie  m o
żn a  zgodzić się z au torem , gdy on sądzi, że 
drugi obok m ożności m om ent decydujący, 
t. j .  chęć, istn ie je  u Żydów w s topn iu  zu p e ł
nie stanow czym , i to n iezależnie od takiego 
czy innego stanow iska n a ro d u  i państw a 
polskiego. Piszącem u te słowa w ydaje się, 
że- gdyby iw społeczeństw ie polskim  n ie  ist
niały żadne tendencje  d o  polszczenia mia6t 
drogą napływ u do n ich  ludności polskiej, do 
zajęcia s ię  przem ysłem  i handlem , do spó ł
dzielczości, to w ątp ić  należy, aby m asa spo
łeczności żydowskiej, świadoma wyłącznego 
panow ania  w tych  dziedzinach  i n ie  obaw ia
jąc  się poważnej konkurencji, napraw dę em i
grować chciała. Sądzę, że rozw ijanie wyżej 
wym ienionych tendencji w naszym  spo łe
czeństwie stanow i ka tegoryczny nakaz in te 
resu  narodowego, rac ji s tanu , a także postę
p u  ku ltu ralnego  Polski. Alle tendencje  te m a
ją  w ielk i w alor w 'ewnętrzny, niezależny od 
spraw y żydowskiej, i w inny być m ocno p o 
p ieran e  nie pod hasłam i nienaw iści do Ży
dów i w alk i z nim i, ale p o d  pozytyw nym  ha
słem  dobra Polski i konieczności je j rozwo
ju. N astępstw em  wzmożonego d ziałan ia  tych 
tendenoji i ich realizacji będzie u tra ta  przez 
Żydów ich m onopo'listycznego znaczenia w 
hand lu  i znacznej części p rzem ysłu , a to pod. 
niecać m usi ich chęć do  em igracji. Mamy 
jed n ak  wówczas do czynienia z konieczną, 
niekorzystną d la Żydów konsekw encją pew 
nego niezbędnego procesu społeczno-gospo
darczego. a  nie z akcją nie tylko bezpraw ia, 
ho to n igdy n ie  jest dopuszczalne, ale n a 
w et z akcją pokojow ą, wyrosłą z nienaw i
ści i n ienaw iścią karm io n ą44.

W iążąc sp ra  wę m niejszości narodow ych ze

spraw ą m ocarstwowej pozycji Polski na te 
ren ie  m iędzynarodow ym , „ a u to r zatrzym uje 
się na  liczbowych stosunkach zaludnienia , 
m ianowicie n a  fakcie, że t. zw. m niejszości 
stanow ią praw ie 1/3 część ludności państw a. 
F ak t to pow szechnie znany, n ie  jest niczym  
nowym, ale konsekw encje tego fak tu , k tó re  
au to r uw ydatnia, są m ało znane i mało ro
zum iane, chociaż —  zdawało b y  się —  6tano. 
wią oczywiste, bezpośrednie i konieczne je 
go następstw o. Jeżeli zastosujem y do n a ro 
dowości niepolsk ich  wskazania nacjonalisty
czne, czyli wypowiemy im w alkę, w takim  
razie siła liczebna, tw órcza państw a polskie
go zredukow ana zostan ie do  2/3. poniew aż 
1/3 część obejm ująca m niejszości w  pracy 
państw ow otw órczej udziału n ie  w eźm ie —  
nie tylko dlatego, ażeby n ie chciała, ale tak 
że dlatego, 'że zasadniczo będzie od n iej 
odsunięta. Lubim y popisyw ać 6ię naszą mo- 
carstwowóścią, a na  jej uzasadnienie przy 
taczamy p rzed e  wszystkim  34-milionową lud . 
ność i to- je s t uzasadnienie główne, bo  inne 
ty tu ły  wyglądają słabiej. Jeżeli liczba czyn
nych obywateli państw a spadn ie  do 23 m i
lionów, to oczywiście ten  ty tu ł  liczbowy 
o w iele słab iej w ystępow ać będzie. T ak wy
gląda spraw a w  przypuszczeniu zupełnie 
biernego zachow ania 6ię mniejszości, p rze
ciwko k tó rym  jedno lita  wola narodu polskie, 
go byłaby zwrócona. Ale m ożna obawiać się 
gorszego, a mianowicie d z iałan ia  tych m niej
szości m asowo przeciw ko dobru  Polski, a w 
takim  razie  odpowiednia liczba Polaków  by
łaby  zneutralizow ana dla w alki z nimi i licz
bowa po tęga czynna narodu  jeszcze by sp a 
dła. Szczególnie groźnie wygląda ta spraw a 
na w ypadek w ojny; wówczas jes t koniecznym

ROSA B A IL LY

W Z L O T Y
Sam  na sam z burzą —  w  gór pierścieniu, 
P atrzym y sobie w twarz. M ilczenie. —

Gwiazda rozbłyska wśród po toku ,
Druga na ska lnym  św ieci b loku .
Piarg skrzy  się, d żdżu  pozłotą m ieni...
O, kw iecie  p u s tk i!  Gór bezdeni!

W iew  p łyn ie , sunie  drobną wełną
Po trawach, pędach, z ió ł tysiącach...
W ód pianę k łę b i i roztrąca...

W tem  burza — • pasterz w ściekły  —  ostrym  biczem  zatnie  
Stado gór, k tó re  w  szale aż do nieba skoczy,
W ychynąw szy w popłochu z czarnych m roków  matni...
Ich  k r zy k  grozy grzmi... dudni... g łucho w dal się toczy...

Już  przeszyta  p rzez słońca zw ycięskiego groty,
P rzestrzeń  zw olna opada w chm ur pocięta płaty, 
Odsłaniając w idoku  strzęp , jak rąbek szaty,
Co się w ydarł dopiero z burych  m gieł c iem noty:
L ęk  w  n im  dyszy, zrodzony w śród gromów łoskotu...

W ezb ra n y  po tok  zerwał m ostu  pęta,
Przerzuconego ivpoprzek siodła wzorem.
S kruszy ł spojenia żelaz i cem en tu ,
Patrząc wzgardliwie, jak  pod w ód naporem
Stos gruzu rośnie... Teraz m ostu szczą tki
Z łorzeczą fa lom  uśm iechn ięte j wody,
Co p luszcze  cicho, lek k o  jak z  początku .
Niosąc znów  odb łysk  z ło te j dnia pogody.

Jak serce, k tó re  bije w ry tm  szalony,
Kolysząc bólu i m iłości burze,
Góra dziś w szystk ie  zmieszała sezony.
Śniegiem  rozkw itłe  posypując róże,
M rokiem  zgasiw szy skał lodowe szczyty,
A złocąc słońcem  tęskne  zim ow ity ...
W  dniu tym  widziałam, jak  się nawałnica
Miota i szpony w  w łasnym to p i łonie...
W tem  —  lazur nieba m ajow y prześwieca.
Sunąc jak uśm iech po czarnym  gór skłonie...
W  dolinę i w m ą duszę spadły naraz b łyski
Słońca, zm ieszane z grom em , i gradu pociski.

T en  cichy w ieczór w  chm ury
Kłąb
P rzystroił góry,
Dolin głąb.

I dzień, co w jeden  łańcuch spiął 
W ystrza ły  blasku, burzy  grom,
Apoteozą  ko ń czy  śpiew ...
A  ju ż  dalekie czoła gór,
Drzemiące pod oponą chmur,
Różow i krew .

Przełożyła JA D W IG A  W A L E W SK A

nakazem  pow szechne pragnienie i dążenie do 
zwycięstwa w obrębie całego narodu, a w 
szczególności jego siły zbrojnej. Czyż wol
no dopuścić od tego, aby 1/3 część te j s iły  
nie  była p rzeję ta  dążeniem  do zwycięstwa, 
pozostawała obojętna, jeśli n ie  wroga, goto
wa skorzystać ty lko  z okazji, aby na szko
dę spraw y polsk iej działać? Nie w ąpię, że 
pom iędzy naszym i nacjonalistam i, p rze
ciw stawiającym i się realizacji wszelkich p raw  
narodowościowych, przew ażają  szczerzy pa
trioci polscy. Dla nich przecież prosty rachu
nek, w książce p ro f. Górki przytoczony, po
winien stanow ić groźne m em ento".

W edług recenzenta, k tó rego  poglądy cytu. 
jem y, ustęp dzieła prof. Górki, .poświęcony 
spraw ie Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
nie jest organicznie wkom ponowany w ca
łość. „Nie wiem, czy ustęp ’ten  jes t w książ
ce p ro f. Górki konieczny, poniew aż nie do
tyczy on bezpośrednio om awianego w niej 
zagadnienia. Jeżeli by  jednak  trak tow ać p ro 
k lam ację Obozu z p u n k tu  w idzenia zagad
nienia  przez prof. G órkę postaw ionego, to 
m niem ałbym , że sam a zasada utw orzenia 
obozu podstaw ow ej tezie książki n ie  odpo
wiada. Zasadą tą jest zjednoczenie w obrę
bie Rzeczypospolitej narodu polskiego jako 
całości osobnej, w sobie zam knię te j i do sie
bie  innych narodow ości w państw ie zamiesz. 
kałych nie dopuszczającej. Gdyby ta myśl 
się ziściła, to jest gdyby Obóz objął całość 
względnie ogrom ną większość narodu i gdy
by wykazał odpow iednią prężność —  to w 
Polsce m usiałyby się wytworzyć dwa świa
ty : jeden  zorganizow any narodow o-polski, a 
drugi obejm ujący inne narodow ości, k tó re , 
odczuwając swoje w yrzucenie poza nawia6

polskiej k ieru jące j organizacji politycznej, 
zapew ne b y  się  je j  przeciwstaw iały, starałyby 
6ię walczyć z nią i n arodem  po lsk im , k tó 
rego ta organizacja byłaby wyrazicielką. Czy 
tak  się spraw y potoczą, to nie w iadom o; ale 
pewne jest, że już możliwość wytworzenia się 
podobnych stosunków  nie harm onizuje z za
sadniczą tendencją  książki p ro f. Górki, k tó 
ra  w arunkuje  po lityczny  dobrobyt państw a, 
a tym  sam ym  i realizację polskiego in teresu  
narodowego, zharm onizow aniem  politycznym  
m niejszości narodow ych z państw em  i zespo
leniem  tych m niejszości z narodem  polskim  
pod hasłem  d obra  państw a polsk iego’4.

Powyższe cy taty  dowodzą, że dzieło pro- 
Górki stanow i doniosłe w ydarzenie w p o l
sk iej publicystyce po litycznej i powinno ode
grać odpow iednią ro lę w obyw atelskim  u- 
świadom ieniu tych, k tó rz y  o przyszłości pań- 
swa i naro d u  polskiego myślą.

TADEUSZ TESLAR: Polityka  R osji so- 
wieclciej podczas w ojny z Polską. Nakład 
G ebethnera i W olffa. W arszawa 1937. Str. 
267.

A utor P o lityk i R osji So tcieckiej podczas 
w ojny  z Polską  odsłania p rzed  czytelnikiem  
szereg m om entów  historycznych, k tó re  cha
rak teryzu ją  nieuniknioną i przygotowywaną 
wojnę Rosji z Polską nazaju trz  po wybuchu 
rew olucji bolszewickiej. S tudium  swoje p o 
dzielił a u to r na trzy  główne m om enty: za
czątki ekspansji po lityczne j Rosji Sow iec
k iej przeciw ko Polsce, —  zakusy Rosji So
w ieckiej przeciw ko Polsce, —  zakusy Rosji 
Sowieckiej na U krainę i klęska polityki 
Rosji w 1920 r.

N iezm iernie in te resu jący  jest rozdział o- 
b razujący  stosunek Rosji do Polski w z a ra 
n iu  niepodległości. K rótko  podana  h istoria 
tworzenia na ziem iach polskich pierwszych 
sowieckich repub lik  B iałorusi, Litw y— o p ar
ta na nieznanych źródłach sow ieckich —  
przekonyw ająco omawia form y narzucenia 
wojny Polsce przez Rosję Lenina. W roz
dziale o U krain ie  au to r syntetycznie n a
kreśla grę rosyjską zm ierzającą do opano
wania wyzw alającej się U krainy, jako po* * 
mostu d la  u łatw ienia  skoku poprzez Polskę 
na państw a zachodnie, by tam  wzniecić „po- 
żar rew olucji" —  o czym m arzyli T rocki 1 
Tiicb a czewsRi. w r o t  gryw ce tej Jozef ""Pił' 
sudśki k rzyżu je  plany Moskwy. I  chociaż 
wyprawa kijow ska kończy się d la  Polski nie
powodzeniem , p ro jek t sowiecki utworzenia 
repub lik i „Czerw onej Galicji44 m usiał speł
znąć na niczym . M om ent trzeci i ostatni 
stud ium  T adeusza T eslara  obejm uje dzieje 
akcji K om in ternu  na teren ie  m iędzynarodo
wym. Szczególnie zw raca uwagę końcowa 
część książki —  mówiąca o w-pływach anty
polskiej po lityk i sowieckiej w Niemczech 
i Anglii.

Syntezą książki jest usta len ie  praw dy h i
storycznej mało ciągle uw ypuklanej, że Ro
sja Sowiecka oprócz porażk i m ilita rn e j po
niosła w wojnie z Polską przede wszystkim 
klęskę polityczną.

O bfita bib liografia  wskazuje, że źródłowa 
praca Teslara stanow i ważny przyczynek do 
badania  stosunku politycznego Rosji do Pol
ski. I dlatego jest to książka niezm iernie 
ak tualna.

AD AM  SIE W IE R S K I

Ra d o s n e  n ie s p o d z ia n k i  
i P O Ż Y T E C Z N Ą  Z A B A W Ę
W POSTACI BARWNYCH. PIĘKNYCH BOGATO 
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TY M O N  TERLECKI

W IZ Y T A  W ŻE LA ZO W E J W O LI

PION

Na k ilk a  dni p rzed tem  kłóciłem  się z 
kimś ząb  za ząb  o Żelazową W olę i Zułów. 
Że pow inno zostać jak  było i jak  jest. Że 
tak  pow inno tu  i tam  trw ać  n iezm iennie 
i n ie tyka ln ie , po  w ieczne cza6y.

Gdy po jechałem  do W oli, cała  pew ność 
padła  od jednego w ejrzenia. W iał tego dnia 
zbyt poryw isty , zbyt nam iętny  w iatr k w iet
niowej wiosny. Na ostrym  n ieb ie  czesały się 
obłoki, jak  w ełna n a  siwym, stalowym  
zgrzeble. Zrozum iałem , że ca łe  onegdajsze 
dowodzenie opierało  6ię na  fałszywej ana
logii z zabytkam i sz tuk i p lastycznej, na 
złudzeniu  n ieprzem ijalności. K tóż wie, jak 
było tu , |gdy w  o ficynie  pańskiego , h ra 
biowskiego dw oru  rodziło się  dziecko b lade 
i genialne, k tó ż  anoże spraw ić, aby było 
jak  było, aby zostało jak  jest?  Oto żyją i 
um ierają  drzew a, p rzem ija ją , jak  lu d zie  i 
jak  obłoki. Oto dotyka je  ślepa k lęska, od
m ienia je n iew iadom a i n i ep o chw ytna wola 
przyrody. I jeszcze: jakże to może być 
tym  samym ; gdy s ię  s ta je  m iejscem  k u ltu , 
pun k tem  zbornym  ludzi i p u n k tem  zbor
nym przeżyć zbiorowych?

D opiero w Żelazowej W oli pojąłem , że 
z ogrodu, z parku , ze  skraw ka p rzestrze
ni, nad  k tó rą  p rzep ływ ają  obłoki i p o ry  ro 
ku , m ożna uczynić  dzieło 6ztuki osobnej, 
odrębnej od w szystkich innych, k tórym i 
człowiek w spiera swój los. zwycięża roz- 
paczliwość istn ien ia . Pojąłem , że m ożliwa 
je s t  kom pozycja żywej p rzestrzen i, żywego,

M O S T E K  W  P A R K U

odm ieniającego się kszta łtu , żywego, odm ie
n iającego 6ię koloru . To tylko bezradność 
wobec nowej form y artystycznego u jęcia 
św iata każę s ię  odwoływać do sz tu k  daw
n iej znajom ych i b lisk ich , aby sobie uśw ia
dom ić, aby nazwać po im ieniu  doznane p rze 
życie.

Gdy chodzę po nowym p a rk u  w m iejscu 
urodzin  Chopina, m yśleć m uszę o tea trze  i 
m uzyce. To dzieło  ksz ta łto w an e  je s t z zie 
mi. z wody, z drzew, krzew ów, kw iatów , z ka
m ieni, schodów, słupów , m urów  i jeszcze 
z efektów  najbardz ie j n ieobliczalnych, na j
bardz ie j p łochych, na jchyże j przelo tnych: z 
obłoków niebieskich. A przecież rozw ija się, 
jak  akcja, w  co raz  to innych k u lisach , gra 
się  w m uzycznych re jes trach , w  coraz to 
innych połączeniach  instrum entów , w  co
raz  io  inaczej sprzym ierzanycłj tonach.

T e a tr  ' m uzyka. Co k ilkanaście  kroków  
odsłania  się oczom nowe ułożenie persp ek 

Ź E L A Z O W A  W O L A P E R G O L E
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tyw, nowe sprzęgnięcie żyw ych i m ar
tw ych elem entów  kom pozycji, now a d ram a
tyczna spraw a m iędzy niebem  i ziem ią, 
m iędzy zielenią, b arw ą k w itnącą, a a rch itek 
tu rą . I zda je  się , że to już nie  oczom, ale 
jakiem uś jeszcze sub teln ie jszem u czuciu  od
s łan ia ją  s ię  sprzęgi, k o n tra s ty , gamy, fio- 
r itu ry  kolorów , odcieni, tonów.

Osobliwość tego tea tru  zorganizow anej 
przyrody stanow i, że ilość sy tuacy j jes t w 
nim  niem al n ieskończona. Osobliw e w  tej 
m uzyce jes t, że n ie przebrzm iew a, że trw a  
i odm ienia s ię  i m noży w  p rzestrzen i bez 
końca. Je s t to tea tr, w k tó ry m  poruszam  
się  sw obodnie. Je s t to  m uzyka, k tó re j  s łu 
cham  do woli. Może w łaśnie tu jest n a jb a r
dziej osobne znam ię 'tej sz tu k i, że się  w 
niej w spółdziała czynnie, że 6ię wyzwala 

z dzieła n ie policzone możliwości wyrazu.
N ie dość tego. Je s t w  mim jeszcze: wezwa

nie do sn u , apel do  m arzen ia . T ak ie  jak ie 
jes t to dzieło, pełne tyllu pod n iet, pełne n ie
objętego bogactw a —  mię jes t defin ityw ne. 
Tw ór każdej innej szuki d a n y  je s t w  6tanie 
ukończenia, w  k ształcie  m niej lub w ięcej 
ostatecznym . Dzieło- sz tuk i ogrodowej za
wieszone m iędzy niebem  i ziem ią 6taje 6ię 
ciągle, tli się w nim  nieugaszona nic6po- 
dzianość. Zawsze trw a w s tan ie  zarysu, k tó 
ry  s ię  dopełn ia , k tó ry  6ię bogaci w szcze
góły.

Gdy tam  jestem , wszystko jes t opylone 
dziecinną zielonością, jak  mgłą, jak  u ś 
m iechem  obietnicy. I m uszę m arzyć, jak  
będzie  za  m iesiąc, za dwa, za trzy, w lecie, 
w jesien i?  Jak  będz ie  za ro k . za  dwa, za 
trzy, u k resu  lata  'tych krzew ów, u p oczątku  
jesieni dojrzałe j tych drzew?

To w szystko je s t p ow zięte  w  d u ch u  no
woczesności. Nie p rzypom ina niczym  oschłej, 
racjonalistycznej geom etrii ogrodu w  V er

sailles, ani rom antycznej fan tazyjności p a r
ków' angielskich. To jes t tro ch ę  jak  m uzy
ka a tonalna. T rochę jak  te a tr ,  o k tó rym  
6ię -mówi —  m oże z  odrobiną wyzywającej 
demagogii —  „an tyeste tyczny“ .

Zuchw ałe zestaw ienia  kolorów . Spoina 
niebieska, jak  fa rb k a  do p ran ia , skojarzona 
z m artw ą bielą m uru , z zim ną, nienazw aną 
zie len ią , z fo rsy tią  bezczelnie żó łtą, jak  
m im oza. Gegla szam otow a połyskująca m e
talicznie, a ciem noruda, jak  razow-iec, wy
m ieniająca 6ię z szarobiałą . 6ą6iadująca z 
natu ralnym , n iefo rem nie  łam anym  kam ie
niem .

Nie m niej śm iałe operow anie  lin ią : p r o 
sta . krzyw ą, zygzakow atą, k o listą . Gdzieś

jest p rostoką tne  lustro  wodne i zaraz  obok 
półkole drzew . Bawią asym etrie, świadome 
załam ania  osi. Koło za  dom em , u jęte  w  rzę- 
rzędy tsug , w ydaje się  m iejscem  akustycz
nym ciszy. T u 6ię jej dośw iadcza m ate ria l
nie, jak  dźw ięku, dotykaln ie, jak  w zrusze
nia. Od tego ko ła  w ychodzi p ro sta  aleja 
w s tro n ę  jeszcze n ie  istniejącego m auzoleum .

Drzewa, tysiące d rzew , krzew y, kw iaty , 
k tó ry ch  n ie um iem  nazwać. M igdał znad 
D niestru , bez, k tó ry  w ynalazła jakaś K ana
dyjka, zb łęk itn ione  cyprysy, jodełk i z różo
wymi. n iew innie obnażonym i su tk am i, w ierz
ba o k o tk ach  zbyt w ie lk ich  i py lących  żół
to, k lo n  am erykański obwieszony precjozam i 
wczesnej wiosny, s re b rn y  oliw nik, którego 
liść ro z ta rty  pachnie , jak  n iedo jrza łe  ja b ł
ko i zakazana radość dzieciństw a.

N a d n ie  tego  św iata cudów  -teatr dioni- 
zyjski. T arasy  z d a rn i w spinają się  jedne 
nad drugim i, jed n e  p o p rzez  drug ie  zstępują 
w dół, do podłużnego staw u, w  k tó rym  nar-

N O W E
MIECZYSŁAW  BRAUN: Sonety . F. 

Hoesick, W arszawa 1937.

S o n e ty  M ieczysława B rauna m ają ch a
rak te r  artystow ski i noszą dużo cech  k o 
turnow ego, trochę sztucznego klasycyzm u. 
Z b iorek  zaw iera  43 sonety  o zabarw ieniu 
refleksyjnym . Lecz mim o duże j zręczności 
w wierszow aniu, mimo w yszukania w obra
zow aniu  —  so n ety  te  nie  w yw iera ją  m oc
niejszego w rażenia. W ydają 6ię zb iorem  ła
dnie dobranych słów, ułożonych według 
wszelkich praw ideł sz tuki p oetyck iej, lecz 
poza w rażeniem  pewnego następstw a słów, 
zwrotów , w yrażeń, n ie  w yw ołują w nas 
poczucia konieczności takiego w łaśnie, a 
n ie innego doboru  tropów , n ie  b u d zą  w 
nas uczucia, że a u to r to w łaśnie chc ia ł p o 
wiedzieć, co ze  słów  w ynikło. W ydaje się 
nam , że a u to r  właściwie n ie  w iedział, co 
ma zam iar w yrazić, że w genezie tych  60- 
netów  nie było jak ie jś  jednoczącej koncep
cji, że w iersze p isały się niejako  sam e, siłą 
rozpędu, k iedy  jedno  w yrażenie c iągnie za 
sobą drugie, rym  wyw ołuje rym, lecz 
wszystko to n ie zw iązane jednością  m ocne
go przeżycia. Oczywiście, to co piszę doty
czy ty lko  jakby  w ew nętrznego wyglądu tych 
wierszy. Zew nętrznie, od strony form alnej, 
n ic im n ie  m ożna zarzucić . Rzem iosło to 
poetyckie  precyzyjne i w yrafinow ane.

W ŁODZIM IERZ SŁOBODNIK: N iepo
k ó j  w ieczorny. F . Hoesick, W arszawa 1937.

Nowy tom ik Słobodnika jest p rzed łuże
niem  pieśni, k tó rą  poeta  snu je  z sieb ie od 
szeregu lat. Jest w atm osferze jego poezji 
ton lirenkow y czy ligawkowy, jak ieś za
śpiew anie 6ię, m onodyczność i m elodekla- 
m acyjność w tonacji uczuciowej, ro z ta p ia 
n ie s ię  w żywiole liryzm u i poetyczności. 
W iersze Słobodnika płyną sw obodnie i n ie 
w ym uszenie, jakby  bez żadnych oporów  n a 
tu ry  czy to w ew nętrznej, czy form alnej. 
P roste  i szczere w w yrazie, są przecie w y
nik iem  dużej biegłości w crsyfikacyjnej, o- 
panow ania rzem iosła w ierszopisarskiego, 
przechodzącego często w ru tynę . A u to r już 
nie szuka nowych środków  w yrazu, nabyta 
długim  ćwiczeniem  w praw a w ystarcza mu 
w zupełności, d ice  być ty lko  p ro sty  i 
śpiewny. W N iep o ko ju  w ieczornym  s tro i 
swą „ lu teń k ę“  na ton m elancholijny  i ele-

cyzowo przegląda się wierzba. Za w odą b ia 
ła, k am ienna o rk iestra . D alej jeszcze jedno 
oparcie  d la oczu: olszynka —  zasłona z p o 
wiewnej z ie len i. I  dalej już  ty lk o  niebo. Te
raz zalega o rk ies trę  cisza, cisza tysiąca n ie 
obecnych śpiewaków i m uzyków . Tylko gdy 
podejść  bliżej, słychać, jak  ją wypełnia m u
zycznym  szelestem  U tra ta , krzyw o snu jąca  
się w łozach, ciem na, jak  wyw ar dębowy.

I pośrodku  b ia ły  dom ek, u ję ty  w to 
wszystko, jak  w opraw ę cyzelerską, uniesio
ny w górę, jak  op łatek  w św ietlanej m on
stran c ji. Od s tro n y  rzek i po d trzy m u ją  go 
pergole. Z innej s tro n y  ta  p rzestrzeń  kolista , 
nabrzm ia ła  ciszą. Tu, na to góru jące m iej
sce idzie się  na jp ó źn ie j: gdy już  oczy pełne 
są tam tego tea tru , słyszenie w ew nętrzne 
tam tej m uzyki. B iały ganek, kasztan y  i  j e 
sion. Do k tó regoś okna zagląda japońska 
wiśnia, w iotka, naiw na i już, jak  pośpiesznie, 
kw itnąca. O dpow iada się je j  wzruszeniem  
wdzięczności za ten  pośpiech . P raw ie p uste  

są jeszcze jasne pokoiki, ta  zacieniona 
wnęka, w k tó re j  po raz pierw szy otworzy! 
oczy, zaczął łowić odgłosy ziem i, m ające mu 
się układać w m elodie  najsłodszego zachw y
cenia. P roste , ale w ypełnione atm osferą  wy
trw ałego, czułego entuzjazm u, jak im  otoczo
no to m iejsce.

Odjeżdżam  stam tąd , jak  bym wychodził 
ze snu. I myślę, że w łaśnie to, w łaśnie tak ie, 
jes t godne F ryderyka  Chopina. Je s t rów ne 
jego artystycznej zjaw iskowości. W  n a juboż
szym, najsm utniejszym  pejzażu  m azow ieckim  
pow siaje tw ór żywy, jak  te a tr  eleuzyński o- 
dziew ający s ię  coraz w m łodą z ie leń  i śm ier
te ln ą  nagość, rosnący w ry tm ie p rzyrody i w  
zgodzie z tw órczą w olą człowieka, k lejno t 
nowoczesności ostre j, w yrafinow anej, a jed 
nocześnie p ro ste j i harm onijne j, dzieło p la 
nistyki i a rc h ite k tu ry  ogrodowej eu ro p e j
sk ie  i godne pokazania  Europie.

I gdy w spom inam  Żelazową W olę, gdy 
ją w idzę w m yśli, nachodzi m ię p ragn ien ie , 
aby tam  wrófcić, b y  tam  w racać ciągle i p a 
l i  zeć, jak  Bóg, uczeń pokorny i genialny, b ę
dzie cierp liw ie  d opełn ia ł dzieło pom yślane, 
zak reślone  p rzez  artystę-człow ieka.

T Y M O N  T E R L E C K I

P O E Z J E
gijny, a zarazem  przejrzysty . Klasyczny u- 
n iia r —  to p o stu la t ostatn iego  tom iku. N a
stró j uczuciowy lego zb iorku  dobrze p o d 
kreśla  jed en  z w ierszy: jes t to  nastró j o- 
s ta tn ic h  podm uchów  lata , nastró j p rzed
wieczorny.

Jeszcze tylko godzinu do zachodu słońca 
Została, ale drzewa przeczuwają mrok —
W iem — kto teraz owoców z drzewa nie

postrąca,
2 en na próżno do sadu skieruje swój krok.

Nic zdąży i nie jego wszystko będzie już,
Strof nowych nie ułoży, słońca nie dogoni 
I nie pozbiera z trwożnie zmierzchających róż 
Wszystkich ich barie i cułej wołającej woni...

— mówi poeta  i tak ie  nastaw ienie uczucio
we dom inu je  w całym  zbiorku .

Sporo jes t w tych  w ierszach refleksji, 
obleczonej w p ro ste  i p rze jrzyste  obrazy, 
nie w yrafinow anej, nie silącej się  n a  filo
zoficzne głębie, —-  ale w łaśnie przez to u j
m ującej i bardzo  po  ludzku  sym patycznej.

U derzają  akcen ty  m iłości i przyw iąza
n ia do ziem i polsk iej i do mowy, rzew ne i 
napraw dę szczere.

Kocham Mazowsze, jak jego synowie,
Przybysz odwieczny, obcy i wzgardzony — 
Ojczyzna moja szumi w  polskiej mowie, 
Bliskiej jak ktoś boleśnie oddalony

—  pow iada w w ierszu Sen o p ługu, a w in
nym  czytam y:

-4 gdy po polsku ktoś m i tum odpowie,
Ja nawet głuchy, mowo moja, ciebie 
Chwycę, jak błękit chwytałem w dąbrowie.

N iep o kó j w ieczorny  —  to p am ię tn ik  u- 
czuć, wzruszeń, myśli i n iepokojów , to 
isto tn ie  zb ió r w ierszy zgodnych z pojęciem  
liryzm u, tw orów  praw dziw ego i szczerego 
poety, poety  bez pozy, przy tym  zb ió r w ier
szy m ających własny o drębny  styl i wyraz, 
dzięki k tórym  w yraźnie  rysuje się  indyw i
dualność po e ty ck a  ich au to ra . Pew ne szko
dy przynosi ty lko  tym  utw orom  ru ty n a  
w ierszopisarska poety , sp raw iająca, że p rze 
ślizguje się  on nad w ielom a problem am i i 
trudnościam i w yrazu.

W Ł A D Y S Ł A W  SE B Y Ł  A
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Niemcy przeżyw ają obecnie okres przy
pom inający czasy reform acji; skostn ia ły  na 
ogół pro testan tyzm  przeżywa głęboki k ry 
zys, katolicyzm  zaś z trudem  opiera się  a- 
takom  i prześladow aniom . Jak  w szesna
stym  wieku m nożą się książki, b roszury, u- 
lo tk i polem iczne z dziedziny teologii i me
tafizyki. W  m iesięczniku Das deutsche W ort 
(za lipiec i s ie rp ień  br.) znajdujem y cieka
we spraw ozdanie G. K rolziga z szeregu no
wych publikacji polem iczno - religijnych, 
wskazujących na chaos jak i się wytworzył 
w sum ieniach i um ysłach wierzących Niem
ców. W ymienim y pokrótce  za referen tem  
treść  co ciekawszych i hardziej ch arak tery 
stycznych wydawnictw.

Dwaj autorzy, G. G iin ther i H. Schelsky 
napisali wspólnie i wydali w Lipsku książ
kę o m etafizyce chrześcijańskiej i losie no
woczesnej świadomości (C hristiche Meta- 
ph ysik  u n d  das Schicksal des m odernen  
B ew usstseins). O pierają się na niem ieckiej 
filozofii idealistycznej, w szczególności na 
Schellingu, i pragną uzupełn ić „ tran scen 
dentalną teo rię  świadomości teo retycznej44 
takąż teorią  świadomości p raktycznej. Ak
cent pada tu na czyn, czynny  heroizm ;  w 
m iejsce chrześcijańskiej idei „Na początku 
było Słowo44 pojaw ia 6ię k u lt tw orzącej ży
cie i świat —  woli. Brzmi to nieco po 
nietzscheańsku, skądinąd jednak  autorzy 
odżegnują się od tragicznego u jęcia bytu 
w duchu n ietzscheańskim ; zw iastują epokę 
radosnego bohaterstw a, epokę „P ro m eteu 
sza, oswobodzonego przez H eraklesa44.

0  stosunku Nietzschego do ch rześcijań 
stwa tra k tu je  wydana w B erlinie rzecz H. 
E. Schródera (N ietzsche  u n d  das Christen- 
tum ;  ch arak terystyczna nazwa wydaw ni
ctw a: „W idukind  —  verlag44). B roszura ta 
sk łada się głównie z cytatów ; we wnioskach 
a u to r w oparciu  o N arodziny tragedii p rzy j
m uje za m istrzem  stanow isko „Dionizosa 
przeciw  Ukrzyżowanem u44. —  R eferen t p rze
ciwstawia tę książkę pracy  om ówionej p o 
przednio i podkreśla różnicę m iędzy pełnym  
siły w italnej m item  o oswobodzonym P ro 
m eteuszu a „ciem nym  fatalizm em  religii 
dionizyjskiej-4.

Z tą antynom ią łączy się jeszcze jedna 
książka, wydana w W ejm arze: studium  h i
s to ry czn o lite rack ie  Georga K eferste ina o 
P arsifalu  (Parzivals e th ischer W eg). W fi
lozoficznej in te rp re tac ji tego badacza poe
m at W olfram a v. E schenbacha poetycko 
ucieleśnia pogodzenie chrześcijaństw a i 
niem ieckości w „człowieku gotyckim 44. „W  
chrześcijańskim  rycerstw ie niem ieckim  jest 
możliwe i stanow i naw et obowiązek służyć 
Bogu i św iatu zarazem . Graal jest najw yż
szym sym bolem  niem ieckiego ch rześcijań 
skiego rycerskiego życia44.

Nie m niej charakterystyczną rozpraw ę o- 
głosił h istoryk  Arno D eutelm oser (L u th er , 
Staat und  Glaube, wyd. E. D iederichsa w 
Jen ie). Pragnie  on udow odnić tezę, że L u
ter u  k resu  swej drogi całkowicie odszedł 
od chrześcijańiatwa i głosił apoteozę państw a 
im perialistycznego (M achtstaat). W ielka 
ilość cy tat ma świadczyć o słuszności kon
cepcji, czyniącej z twórcy reform acji —  
współtw órcę niem ieckiej idei państw a, roz
w ijającej się  od „m istrza  E ckcharta  (misty
ka z czasów średniow iecznych) poprzez F ry 
deryka  W ielkiego do dzisiaj. W ywód ten—  
stw ierdza re fe ren t —  jest mocno naciągnię
ty  i n ie  zgadza się z rzeczywistością. Idzie 
tu jed n ak  oczywiście nie tyle o zgodność z 
rzeczywistością, ile  o sens publicystyczny. 
A ten zwraca się przeciw ko tendencji dwóch
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„Express Lubelski i Wołyński"
XV rok wydawnictwa 
Najwyższy nakład na terenie 
Województw Lubelskiego i Wołyńskiego 

Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, 
kosztorysy ogłoszeń — na każde żądanie.

Lublin, Kościuszki 8, tel. 23-60.

pierwszych książek, głosi bowiem pochwalą  
nauki o predestynacji, pozytyw ne znaczenie 
zerw ania z wolnością woli w budowie n ie 
m ieckiej idei państw a.

Jeszcze jedna publikacja , innego charak
te ru ;  nie pseudo-naukow y wywód teologicz
ny lecz wyznania osobiste, głos uczucia: 
zb ió r listów polem icznych M artina Hieroni* 
mi M łody Niem iec wobec Boga (Junger  
D eutsche vor G ott). A u to r polem izuje żywo 
i gorąco z młodymi kato likam i, p ro te s tan ta 
mi i tzw. chrześcijanam i niem ieckim i, sk ła
da wyznanie w iary nacjonalistycznej i roz
praw ia o m istycznym  „byciu człow iekiem 44 
(M enschsein)  i „zbliżaniu się do Boga44 
(G otnahe). W sum ie: osobliwy, chaotycz
ny, m anifest nieskoordynow anych porywów 
młodzieńczych.

W końcu dwa wydaw nictwa pochodzące 
z obozu reform istycznie nastrojonych p ro 
testantów . T u  dyskusja toczy się  przede 
wszystkim wokoło problem u predestynacji; 
reform iści p ro testanccy  poruszają  na nowo 
zagadnienie wolności woli, n ie mogąc 6ię 
pogodzić z przekreślen iem  jej. Przeciwko 
powadze teologicznej, Karlow i Barthow i, 
podniosły się ostatn io  dwa głosy opozycji, 
Gogartena i B runnera . F r. Gogarten (w 
dziele G ericht oder Skepsis, wydanym u 
D iederichsa w Jenie) wytyka Barthow i i 
tradycy jnej teologii ew angielickiej doszczęt
ne zagubienie idei odpowiedzialności etycz
nej; B runner w szeroko zakrojonym  dziele 
C złow iek w  sprzecznościach (D er M ensch 
im  W iderspruch)  p róbu je  stw orzyć w opar
ciu o dorobek nauki pierw szą nowoczesną 
an tropologię chrześcijańską, gdzie m etafizy
czne przeciw ieństw o by tu  i woli znajduje  
pogodzenie i rozw iązanie w Bogu.

Tak przedstaw ia 6ię w najw iększym skró 
cie treść  k ilku  wydanych w o sta tn ich  m ie
siącach publikacji z dziedziny teologii. 
U kazują one jasno, jak  wielki chaos religijny 
zapanow ał w Niemczech. P rzeciw ników  o r
todoksji chrześcijańskiej jest w ie lu , a wśród 
n ich  są zwolennicy nietzscheanizm u obok 
wyznawców F ichtego i Schellinga, wielbiciele 
gotyku i „naukow i-4 in te rp re ta to rzy  L u tra  
w duchu aktualnych  haseł politycznych, no 
a nade wszystko młodzi zapaleńcy o żywych 
tem peram entach  a m ętnych um ysłach. I —  
konk ludu je  refe ren t —  rozw iązanie tego 
kryzysu może nastąp ić  nie w oderw aniu od 
chrześcijaństw a lecz tylko w oparciu  o z re 
form ow aną teologię p ro testancką, a więc w 
każdym  razie w oparciu  o grunt chrześci
jański.

NOWA H ISTO RIOZOFIA

Niemcy m ają z dawna zaszczepioną sk łon
ność do rozważań historiozoficznych, od sła
wnych p rekursorów  H erdera , Hegla biegnie 
n ieprzerw aną koleją  tradycja  śmiałych syn
tez dziejowych, tłum aczących praw a rozwo
ju  ludzkości. O statni z klasycznych hi- 
sloriozofów  niem ieckich, p isarz  europejskiej 
sławy Oswald Spengler zm arł n iedaw no; ale 
na m iejscu przez niego opuszczonym  zjaw ia
ją się wciąż nowi p isarze i nowe dzieła.

Głównym tem atem  współczesnej historio- 
zofii niem ieckiej jest w iek XIX, przy  czym 
obejm uje 6ię tą nazwą okres szerszy czaso
wo, bo od wybuchu rew olucji francuskiej 
do przew rotu  narodow o - socjalistycznego. 
(Podobne ram y zarysow ał i w podobny spo
sób u jął u nas wiek XIX pro f. Zygm unt Łem- 
picki). Ostatnio dużą książkę na ten  tem at 
wydał Herm ann Ullm ann (Das n eunzehn te  
Jahrhundert. V o lk  gegen Masse im  K am pf 
urn die Gestalt Europas u E. D iederichsa w 
Jen ie). Jak  wskazuje ty tu ł au to r widzi

„ tre ść44 zeszłego stu lecia  w walce n a ro d u  z 
m asą o panow anie w E uropie. Idea narodu 
przełam uje ideę państw a uniw ersalnego, n a
stępnie  zachwiewa się między liberalizm em  
i reakcją, m iędzy im perializm em  państw o
wym i burżuazją. aż wreszcie p o  la tach  
światowego kryzysu odnosi zwycięstwo nad 
anonim ową m asą dem okratyczną.

Ciekawą postacią fachowego h istoryka o 
historiozoficznym  zacięciu jes t profesor u n i
w ersytetu berlińskiego K u rt Breysig. Ob
szerny dorobek twórczy tego uczonego o- 
mawia szeroko w ostatnim  num erze Das 
D eutsche W ort A lfred O tto Stolze. Breysig 
odnosi się  z rów ną niechęcią do „apriory- 
stów44, którzy  narzuca ją  swoje system y de
dukcyjne faktom  historycznym , i do em pi
ryków, k tó rzy  ograniczają się  do opisywania 
tych faktów . Z ajm uje on jak  gdyby s ta 
nowisko pośrednie. P ragn ie  n a  podstaw ie 
gruntow nego zbadania  dokum entów  ustalić 
pew ne p raw a dziejowe, pow tarzające się w 
ewoluoji wszystkich ludów  i narodów  z ie
mi. Odrzuca Hegla z jego ideą „samo- 
urzeczyw istniania 6ię ducha44 jak  i M arksa 
z teorią  m ateria lizm u dziejowego; stosunko
wo bliższe mu jest stanow isko naturalistycz- 
ne, choć zdaje  sobie spraw ę, że praw a roz
woju n a tu ry  muszą być w pew nym  stopniu  
odm ienne od p raw  rozwoju człowieka. Dla 
historii narodów usta lił Breysig trzydzieści 
p ięć t. zw. reguł wzrastania np. o powstawa
niu państw a ze związków rodowych, o roz
woju ekonomicznym, rozwoju religii i t.p . 
P onad tymi praw am i pierwszego stopnia 
sform ułow ał jeszcze a u to r Vom  geschiclr  
tlichen  W erden  dziesięć zasad wyższego 
rzędu. Najważniejszą z n ich  stanow i zasada 
analogiczności procesu rozwojowego wszyst
kich narodów . P roces ten  może n ie dobiec 
do końca, zatrzym ać się na jednym  ze s ta 
diów, ale porządek tych etapów  jes t zasad
niczo niezm ienny. Nie uznaje też Breysig 
spenglerowskiego poglądu o n ieuchronnej 
rzekom o śm ierci dojrzałych k u ltu r ; uderza
jącym  przykładem , świadczącym  przeciwko 
tej tezie utw orzonej na m odłę przyrodo- 
znawczą są —  Chiny.

Szczególnie żywo zajm ują  Breysiga za
gadnienia psychologii historycznej. Jedno 
z jego głównych dzieł nosi ty tu ł H istoria du
szy  (G cschichte  der Seele). Breysig p rzy p i
su je  główną, rozstrzygającą rolę w dziejach 
jednostce i u stala jako zasadnicze praw o h i
storyczne dwoisty stosunek jednostk i do 
św iata: m ocne zaakcentow anie jaźn i indyw i
dualnej. osobowości, albo pęd  do zupełnego 
rozpłynięcia się w n a tu rze  lub w grup ie  spo
łecznej. Jak  podkreśla Stolze, praw o to zo
stało potw ierdzone z innej s trony  przez psy
chologów współczesnych, A dlera. Junga i 
K retschm era (typy in trow ertyczne i ekstra- 
w ertyczne, schizotym icy i cyklotym icy). In 
nym tw ierdzeniem  historycznym  Breysiga 
jest teza, że w dziejach ludzkości uwidocznia 
się sta ły  w zrost uśw iadom ienia w działaniu, 
l a  system atyczna racjonalizacja  wyraża się 
równocześnie stałym  wzrostem  sił rozum o
wych i uczuciowych i z drugiej s trony  słab
nięciem  woli i wyobraźni w człowieku.

Obecnie Breysig p racu je  nad wielkim  
dziełem, w k tórym  pragnie zawrzeć całość 
swego dorobku myślowego, —  nad Historią  
ludzkości. Dotąd ukazał się  pierwszy tom  tej 
na gigantyczną m iarę zakro jonej pracy, k re 
ślący początki życia ludzkiego na ziemi 
(p t. Die A n fdnge der M enschheitJ.
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P I O N
n a le ż y  a b a n o w a ć  lu b  n a b y w a ć  
w k la s k a c h  I ż q d a ć  9 0  w  c z y te l
n ia c h . c u k ie rn ia c h  I r e s ta u r a c ja c h

Wszyscy zapew ne znają propagatorską 
działalność pan i Rosy Bailly, założycielki i 
sek re tark i generalnej in sty tucji „P rzy jac ie 
le Polsk i44, z cen tra lą  w Paryżu  i całą  siecią 
ośrodków pokryw ającą F rancję . Nie dość 
znane n atom iast są u nas jej ipoezje. Na jej 
dorobek poetycki sk łada ją  6ię 3 tomy u tw o
rów wydane w następu jące j kolejności: 
Montagues P yrenees, 1934 (odznaczony n a 
grodą Academ ie des L e ttres Pyreneen- 
n es); A łpes  1935; Gavarnie, ó m erveille , 
1937. Poetka widzi góry poprzez wła
sną duszę: n a tu ra  i je j przeżycia wew
nętrzne s tap ia ją  się w jedną przedziw 
ną  całość. Oto jak  charak teryzu je  te 
poezje F rancis Jam m es w swej przedm ow ie 
do A lp:  „P an i Bailly rozwija p rzed  nam i 
łańcuchy przeżyć w długim , harm onijnym  
rytm ie, w  sposób niew yszukany, n a tu ra ln y  
jak  strum ień , k tó ry  p łynie i n ie  troszczy 6ię 
o sz tu k ę  dobierania rym ów 44; a o p a rę  w ier
szy dalej: „ Je j 6ztuka p łynie ze źródła. Aso- 
nans czasem  niedostrzegalny lub ledwie za 
znaczony, Tym zjaw ia 6ię wedle kaprysu , a 
przecież ten  wiersz brzm i rów nie bogato, 
jak  w iersz Anny de Noailles, a czasem zb li
ża się  p łynnością do Jana de La F o n ta in e44. 
P ireneje  są hym nem  radości, k tórego m o
m ent kulm inacyjny  to w ybuch szalonej bu 
rzy; A lp y  są potw ierdzeniem  tezy, że „ k ra 
jobraz jest stanem  duszy44, k tó ra  tu ta j z o d 
m ętów bólu wznosi się  do wyżyn ekstazy, 
Gavarnie n atom iast jest po p rostu  zw ier
ciadłem , k tó re  odbija najp iękniejsze  zakąt
ki św iata.

Przekłady  Pirenejów  dokonane przez 
Ju lię  W ieleżyńską ukazywały się w B luszczu  
i Kam enie; co do A lp , to poem at Dusza 
Góra w moim przek ładzie  drukow any był 
w tatrzańskim  num erze K am eny, a poem at 
p t. Dolinka  w n-rze 29 T ygodnika  I lustro 
wanego z r. bieżącego.

JA D W IG A  W A Ż E W S K A

Z PR A S Y
O statni num er Niepodległości (pod nową 

redakcją, k tó rą  objął T adeusz Szpotański) 
poświęcony jest pam ięci ś. p. m in. Leona 
W asilewskiego, założyciela i d ługoletniego 
red ak to ra  Niepodległości. Na w stępie ze
szytu znalazł się w ybrany z pism  pośm iert
nych a rty k u ł L. W asilewskiego o Litew skiej 
Socjalnej D em okracji. jeszcze za żve,ia 
przeznaczony d la Niepodległości. Obszerny 
szkic b iograficzny L. W asilewskiego p ióra 
Wł. Pobóg-M alinowskiego o tw iera właściwą 
treść  zeszytu. Dobór artyku łów  i wspom
nień pom yślany jest tak , żeby uw ypuklić 
wszystkie charaktery6tyczniejsze rysy i mo
m enty w życiu Zm arłego, k tó ry  był nic ty l
ko znanym  zwłaszcza w kw estiach m niejszo
ściowych badaczem , ale w ybitną postacią 
polityczną obozu niepodległościowego. N au
kowe zainteresow ania L. W asilewskiego 
szły w dwu k ieru n k ach : w k ie ru n k u  badań 
historycznych nad ruchem  socjalistycznym  
w Polsce i badań spraw  narodowościowych. 
Te zainteresow ania omówili H. W ereszycki 
i J . Skrzypek, zaś o roli osobistej L. W asi
lewskiego w P. P . S. napisał A. P róchn ik . 
Jako  organizatorow i badań nad najnowszą 
h istorią , poświęcił m u uwagę W acław Li
piński w osobnym arty k u le , naw iązując w 
nim do osobistych wspom nień z k ilk u n a 
sto le tn ie j współpracy z L. W asilewskim.

Sprawa ostatniego kongresu PEN -klu 
i skandalicznego w ystąpienia an typolsk ie  
p. S teinberga zajm uje  nadal sporo miejs 
nr. lam ach prasy. Na ogół przew aża mni 
m anie ze odpowiedź delegata Polski, p. 
Parandow skiego, była niezbyt energiczna 
zdecydow ana: trudno  jednak  oprzeć się w. 
zeniu. ze atak i z pow odu nieobecności 
b.on.m skiego na tym  posiedzeniu kongres

a orym p. S teinberg  swe prowokacyj 
przem ów ienie wygłosił, są przesadne -  Ij 

ar< ziej, że ostatecznie n ie ustalono dotyc 
- .as, czy p. Słonimski był delegatem  oficj. 
««ym czy też otrzym ał tylko jakąś bin 
nieokreśloną „de lega tu rę  k o le icM k ą“ . i

< aryzujem y się całkow icie z  oceną obr 
kongresu wypow iedzianą na łam ach Pio. 
p rzez p. Łaszowskiego; natom iast lis t p. I 
szowskiego, ogłoszony m. in. w A B C  z dr 

s ierpnia  t . b ., wydaje się nam  niepropi 
c jonalnie agresywny w stosunku  do udzia 

” >krymmowanej „spraw ie44 osoby p. Sl
nimskiego.

Redakcja: Warszawa, Chmielna 33, telefon 3.04.09; czynna codziennie (w dni powszednie) ad godziny 1 2 - 1 4
Administracja: Warszawa, Chmielna 33, tel. 3.04.09; czynna codziennie od godziny 1 2 do 1 4. Prenumer l popisów  nadesłanych nie zwraca się.

nieś. 2.50 zl., kwart. 7 zt. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szerokości 1 szpalty -  60 a . _„ l .? *  T ' ° ’ m'eS’ 2*" kwart. 5 zl., rocznie 1 8 zl-.
n gr. w tekście. Konto P. K. O. Nr. 18.590.60 gr. za tekstem; 80


	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00268.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00269.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00270.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00271.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00272.jpg
	C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1937\JPEG\76034_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00273.jpg

